
T AKZE na prowincji; bo we 
Wrocławiu, obejrzałem 
"Antygonę" wg Sofoklesa, 

w parafrazie i reżyserii Helmuta 
Kajzara. Nie jest najfortunniej
sza ta parafraza, ponieważ za
brakło Kajzarowi konsekwencji 
w wyborze konwencji językowej, 
jaką zamierzał się posłużyć. Stąd 
też kolokwializmy sąsiadują Z<! 

zwrotami żywcem z oryginalnej 
tragedii. Doskonale 

i nonieram intencj8 
który najwyraźniej 
zrobić z "Antygony" 

tragedię ludzką i odrzeć ją z 
monumentalności, ale- raz jesz. 

powtarzam - zabrakło w 
tym dziele konsekwencji. 
Antygonę gra Maja Komo-

rowska. Właściwie należałoby O
bejrzeć kilka przedstawień z rzę_ 
du. aby móc zrelacjonować me
tamorfozy. jakim ulega jej ak
torstwo pod wpływem dyspozy
cji widowrii, partnerów, pod 
wpływem "zachowania się" rek_ 
wizytów i doraźnych przeks7.tał 
ceń sytuacji scenicznej. Jej ak: 
torstwa to nieustan.1a obecność i 
czujność - gotowość do natych
mia•towej reakcji na najdrob_ 
niejsze hod7.ce. organiczna ko
nieczność aktorskiej odpowiedzi 
na każde zadRnie. jakie spietrza 
się w C7asie każdorawwego 
"l'!rania". Mor7e atramentu wy
pi<anp o grze Komorowskiej w 
filmach. Choć jednor~ ·~owe ze
tludęcie w teatrze nie de i e iP.sz_ 
cze odpowiedzi na wszystkie py
tania, ale tu właśnie można sie 
zoriE>ntować, na czym pole~a jej 
,.ś'Ariarlnma soontanicz.ność" i "o
becność" na ekranie. Ktoś napi
sał. że i<;>st to pierwsza .,nowo
rzE>sna aktorka" nolskie~o filmu. 
Warto 7.0"'arzyć ja w t<>atrze. aby 
st.wiri'rl?ifo. na ezvm nnlelta ta nu-· 
wnr7E>sno4ć: nczestnirtwo w ma
łvm rerPmoniale snektaklu P.e· 
st.ami i słowami którP uzasadnia 
ją wielką tragedię ludzką. -
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